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O rgan urzędowy pow iatu ostrow skiego

TAK ZWANE BOGACTWA NATURALNE
a rzeczywistość rozwoju gospodarczego Polski

p*-’ Istnieję narody, mające tak głębokie prze 
świadczenie o swej wyższości i o wartości 
swych poczynań na każdem polu działania 
społecznego, że przeświadczenie to znajduje 
samorzutny wyraz w każdem zbiorowem i in- 
dywidualnem wystąpieniu. Wiara w siebie, 
zawarta w tych wystąpieniach, staje się sko- 
iei bodźcem do dalszego wysiłku, stwarza 
atmosferę psychiczną, sprzyjającą rozwo owi 
aktywności w każdej dziedzinie życia zbioro­
wego. Moc sugestywna, która bije z tego 
rodzaju samochwalstwa jest tak zniewalają­
ca, że nie mogą jej się oprzeć już nietylko 
członkpwie danej zbiorowości ludzkiej, ale 
i obserwatorzy i krytycy zzewnątrz. U naro­
dów, wyposażonych w tę dobroczynną „wadę“ 
narodową sprawa propagandy zewnętrznej i 

02' Wewnętrznej rozwiązuje się sama przez się. 
rflj Inaczej rzecz się ma w Polsce. Jesteśmy 

j narodem o silnie rozwiniętym samokrytycyź- 
1 lnie, który na skutek szczególnych warunków 

politycznych, w jakich kształtowała się psy- 
Yt hka narodowa w ciągu ostatniego stulecia, 
przerodził się nieledwie w „kompleks niż- 
Szości“ wobec innych narodów. Jesteśmy pe­
symistami i sceptykami w ocenie naszej pra­
cy. Niemi w nas wiary w wartości wysiłku 
polskiego w żadnej dziedzinie życia zbioro­
wego wogóle, a życia gospodarczego w szcze­
gólności.

Zapewne, nie mamy szczególnego powo-
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Fantazje profesorów niemieckich
Niedawno ■ temu, na jednem z północnych przed 

mieść Berlina, na zebraniu „Bundheimattreuer Pose 
Ber", niejaki prot. Mielke wygłosił odczyt, w któryn. 
tiaral się przedstawić przeszłość historyczną Wielko­
polski. Prot. Mielke zaczął swoie wywody od przed 
stawienia stosunków ludnościowych na terenie Wiel­
kopolski w czasach, odległych od nas o 6 000 lat Przeo 
*Wemi 6000 laty dzisiefsze Poznańskie było słabo osied- 
one W okresie 2100 1000 przed Chrystusem pano­

wała w Poznańskiem kultura łużycka która wedluf 
Opinjl prof. Mielkego. była pochodzenia ttliryjskiego 
W żadnym zaś wypadku słowiańskiego Później przy­
byli na tern Poznańskiego Germanie. Wandalowie 
burgundowie i Goci. Obok nich znaleźli się również 
ołowianie. Z tą chwilo zaczyna się dziać na terenie 
Poznańskiego rzecz ciekawa, a równocześnie niemogą 
F®-. się pomieścić w głowie prelegenta: Słowianie bo 

zaczynają się osiedlać i nadawać osiedlom, rze 
*°m oraz ziemiom nazwy, które utrzymały sie do dnie 

.lżejszego, podczas gdy po Burgundach i Wandalacl 
pozostało nic. Jedyną pamiątką po tych ostatnicl 

I si nazwa Bytom, która wywodzi się, według opini 
i-neg° „uczonego", prof. Muchaua. z nazwy ostrogoc 

1 "Kotjobudcnmothr. Przy tej okazji wystąpił prot 
rjwlke t  rewelacją, twierdząc, łe również Bolesław 
j hrobry może był pochodzenia germańskiego, gdyż u 
•focie nazywał się on „Bolislar Chrobu" i sprowadzał
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du do entuzjazmu, kiedy porównamy nasze 
warunki życia z warunkami innych narodów. 
Mamy nadmiar ludności, brak żyznej ziemi, 
przeludnienie wsi, niedostatek kapitałów i 
dochód społeczny niższy (w latach najlepszej 
konjunktury) aniżeli dochód społeczny w Hi- 
szpanji, Jugosławji lub Rumunji.

Mamy najwyższe cyfry konsumeji kar­
tofli i żyta tych pokarmów narodów ubo­
gich — natomiast spożycie pszenicy jest u 
nas czterokrotnie niższe, niż na ubogich Wę­
grzech; spożycie cukru trzy razy mniejsze, 
niż w Ausfrji i pięć razy mneijsze niż w 
Szwecji. Kavya, herbata, kakao, bawełna, wę­
giel, prąd elektryczny —r wszystkie te kry- 
terja, jakiemi zwykliśmy oceniać zamożność 
'ludzką — podkreślają nasze ubóstwo, wy­
suwając nas na jedno z ostatnich miejsc 
wśród narodów cywilizowanego świata.

Wszystko to prawda.
Prawdą jest również, że nie jesteśmy by­

najmniej tak hojnie wyposażeni w „bogac­
twa naturalne'4, jak to chcieliby nam zasu­
gerować autorzy podręczników o Polsce, że 
brak nam dostatecznie szerokiej bazy surow­
cowej, że nie obfitujemy ani w węgiel, ani 
w naftę, ani w glin, ani w sole potasowe, ani 
nawet w zwykły brukowiec; że rozporządza­
my skąpemi tylko ilościami tego najważniej­
szego surowca, jakim jest ruda żelazna, że 
nie mamy wcale miedzi, niklu, cyny, które 
stanowią najpoważniejsze surowce przemy­
słu elektrotechnicznego i metalowego.

Wszystko to prawda.
A jednak mimo tych nieszczególnych wa­

runków naturalnych, mimo nieszczęśliwego 
rozkładu geograficznego najważniejszych dzia 
łów produkcji (górnictwo i hutnictwo, poło­
żone nad samą granicą; nąfta zdała od cen­
trów zbytu; najbardziej urodzajne ziemie na 
kresach itd.) — mimo braku kapitałów in­
westycyjnych, mimo trudności, jakie wydźwi-

ga przed nami kryzys — idziemy naprzód 
w rozwoju gospodarczym i osiągamy postę­
py w e  wszystkich dziedzinach wytwórczości.

Oderwijmy się na chwilę od kryzysu i 
wemźy kilka danych, ilustrujących postępy 
w uprzemysłowieniu Polski. W przemyśle e- 
fektrotechnicznym wartość produkcji w la­
tach 1924—1929 wzrosła o 300 proc. War­
tość produkcji żarówek — o 900 proc. Ener- 
gji elektrycznej — o 80 proc. Ilość robotni­
ków, zc trudnionych w przemyśle chemicznym 
wzrosła sześciokrotine. Przemysł bekonowy 
podwoił swą wytwórczość w latach 1930 do 
1933. Przed wojną nie produkowano na zie­
miach polskich parowozów, dziś pracują trzy 
fabryki o zdolności wytwórczej 420 parowo­
zów; zamiast jednej fabryki obrabiarek ma­
my dziś 35 fabryk — a wśród nich poważne 
nastawione na eksport.

Takich przykładów możnaby cytować 
więcej. Kilkaset procentowe cyfry wzrostu 
w poważnych gałęziach skomplikowanej pro­
dukcji nie przestają być imponujące nawet 
w zestawieniu z wskaźnikami rozwoju prze- 
mysolwego Rosji Sowieckiej. Tylko, że w 
Rosji cyfry wzrostu produkcji służą za czyn­
nik wytwarzania entuzjazmu, u nas zaś wy­
wołują conajmniej bezmyślnie złośliwe py­
tanie: „Skcro jest dat dobrze, to dlaczego 
jest tak źle?“

Weźmy teraz dziedzinę inwcstycyj pu­
blicznych. Wszyscy wiedzą, że Polska nie 
prowadzi polityki „nakręcania konjunktury", 
A jednak w ciągu jednego tylko roku wybu­
dowano zgćrą 250 km wspaniałych dróg sa­
mochodowych, trzy nowe mosty ogólnej dłu­
gości zgćrą 1800 metrów, przeszło 200 km 
nowych torów kolejowych — to tylko mała 
cząstka prac inwestycyjnych, jakie zostały 
wykonane w roku bieżącym- i zapowiedź prac, 
jakie będą wykonane w latach przyszłych.

Takich dowodów encrgji gospodarczej 
można znaleźć więcej. Mimo wszelkich tru­
dności w siedmiomilowych butach kroczymy 
naprzód w rozwoju gospodarczym i odrabia-
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STRÓŻ KOLEJOWY
padli ofiarą

O w i ń s k a .  (Tel. wł.) W Darku maiątku 
Owińska. należącym do pd . Tresk‘ow znale­
ziono dziś rano ciało kobiety, która prawdo­
podobnie padła ofiara morderstwa. Zawezwa­
na policja stwierdziła, że zmarła iest Marian­
na Dzwiernikówna. bezrobotna. Rodzice lei sa 
robotnikami rolnymi, obecnie powstają jednak 
także bez pracy. Na miejsce wyjechało na

fcfpnistóut z Nadrenii. Pozatem prof Mielke stwier-1 tychmiast z  Poznania Komisia sadowo-lekar- 
eAnj szlachta polska z malemi wyjątkami fest po I ska 1 policja, BłiŻSZe SZCZCgÓIy tajemniczego 
'ważenia germańskiego, ponieważ słowo szlachta zna-1 
y to samo, co niemieckie .tOkkchfecht",

I MŁODA KOBIETA
morderców
wypadku podamy w najbliższych numerach' 
naszego pisma. • •• \ •

W ostatniej chwili o drugim równie 
zagadkewem morderstwie donoszą nam 
z Ostrowa. Dziś rano. około godz. 6.25 znale­
ziono na nowym dworcu trupa stróża kole­
jowego. Ignacego Matuszaka. Przypuszczal­
nie zamordowali go złodzieje kolejowi, któ­
rym przeszkodził w dokonaniu kradzieży. 
Zwłoki zabezpieczono do czasu przybycia 
władz sądowych.
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my dawne zaniedbania, I gdyby nie kryzys, 
poddający swej dezorganizującej' mocy całe 
dziedziny gospodarstwa polskiego i zniewa­
lający nas do wytężenia wszystkich sił do 
wałki z nim — postęp gospodarczy byłby 
tak intensywny, że skutki tragicznych zanie­
dbań przeszłości byłyby napewno już w zna­
cznej mierze przekreślone.

Zapewne, mało mamy powodów do zado­
wolenia z istniejącego stanu rzeczy. Ale na­
pewno jeszcze mniej mamy powodów do pc-
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symizmu. Lwia ezęść naszej energji gospo­
darczej trawi się do dziś bezpłodnie na prze­
zwyciężaniu trudności kryzysowych. Kiedy 
jednak trudności te będą przezwyciężone — 
a moment taki musi w końcu nastąpić — 
wówczas te olbrzymie masy energji defensy­
wnej przeobrażają się w żywą silę ekspansji 
gospodarczej i wy dźwigną kraj nasz w hie- 
rarehji ekonomicznej narodów na miejsce, 
odpowiadające znezeniu i roli, jaką odgry­
wamy w życiu politycznem świata.

ponentów. Tak wytworzono bazę dia systema­
tyki ludzkiego pokolenia, która umożliwia wy­
kład czy interpretacje poszczególnych poglądów 
naukowych. Stwierdzono bowiem, że stale mówi 
się o jednych i tych samych składnikach, tylko, 
że inaczej się je nazywa. Najważniejszym jest je­
dnak dowód, że zaokrąglenie czaszki, które prze 
jawialo sie w Europie środkowej w póznem śre- 
dmowieczu nie zostało spowodowane żadną ka­
tastrofalna zmiana składu ludności, a tylko tą--* 
jemnicza zmiana w dominacyjnych zjawiskach 
Stw!erdzenie to obaliło teorje. że rasa nordyczną 
wyrrera. Nordyczny element w Polsce najsilniej 
szy fest na wsi, gdy tymczasem inne pierwiastki 
wnikają do miast i okręgów przemysłowych. To 
samo zjawisko zaobserwować można i w Niem­
czech.

Wielkie znaczenie ma stwierdzenie rasowych 
różnic pomiędzy przedhistorycznymi Germanami 
i Słowianami. Stwierdzono, że to nie udział rasy 
nordycznei jest podstawa różnic pomiędzy temi 
dwoma szczepami etnicznemi Wcześniejsi Sło­
wianie nie są mnlei nordyczni od Germanów pół­
nocnych. Istota różnicy po'ega na tern. że u Ger­
manów obok nordycznych składmków spotyka­
my głównie pierwiastki śródziemnomorskie, pod­
czas gdy u Słowian najważmejsza fest przymiesZ 
ka rasv lappoida'nei (atpińskiej).

Można również dowieść, że antropologiczny 
skład starych zachodnich Germanów dochował 
się dołvcliczas u Anslosasów, podczas gdy dzi­
siejsi Niemcy zbliżeni sa do Słowian. Zach 
Germame, róż.mM sie .od Germanów pó’noci. 
przewaga pierwiastków śródzżemnomorsken,] 
podczas gdy północni Germanie tak samo są nor­
dyczni iak Słow;an:e. Germame wschodni i pół­
nocni napewno miel' ten sam skład rasowy, ale 
oóźiiiei skład u'egł zmianie, bowiem północni 
Oermatre nawiazvwali stosunki ze Słowianami 
i stepowemi narodami, źyjącemi na północ od 
Morza Czarnego.

Tylko 0,15% obywateli zarabia
ponad 1000 zł miesięcznie

Bardzo interesujące cyfry o zarobkach’ 
w Polsce przynoszą zestawienia podatkowe. ; 
Jak wy i łka z listy osób, płacących poda­
tek dochodowy. Warszawa liczy najwięcej 
całej Polsce osób, których dochód zez"*- 
ny wynosi ponad 12 tys. zł. rocznie. Jak 1 -  i 
okazuje, 13,4 proc. liczby wszystkich pła 
ków samodzielnych w Warszawie zarabia 
właśnie ponad tę sumę.

W całej Polsce natomiast, osób zarabia­
jących ponad 12.000 zł rocznie jest zale­
dwie 5,7 prac. wszystkich płatników, czyli 
dwa razy mniej, niż w Warszawie. Podobny, 
stosunek jest również wśród płatników po­
datku dochodowego niasamod/i. łnych, tojast 
tych, którym ten podatek jest potrącony z 
uposażeń i potrącany do kas skarbowych 
przez przedsiębiorstwa, w których są zatru­
dnieni;.

ROZPORZĄDZENIE 0 ZALICZENIU GOSPODARSTW 
WIEJSKICH DO GRUP A I B

W jednym z najbliższych numerów Dzień 
nika Ustaw R. P ukaże się rozporządzenie 
mjn;strów: Skarbu oraz Rolnictwa i R P. 
o zaliczeniu gospodarstw wiejskich do erun 
A i B w związku z konwersja i uporzadkowa 
n;em długów rolniczych. Jak wiadomo prze­
pisy art 3 rozporządzenia Prezydenta R. P. 
2 dnia 24 10. r. b. o konwersji i uporządkowa­
niu d futro w rolniczych nodaia nhf"’" na pod­
stawie których gospodarstwa wieiskle sa za­
liczone do 3 grup: A B. i C. Jednocześnie, na 
zasadzie wymienionych przepisów ministro­
wie: Skarbu oraz Rolnictwa otrzymali upo­
ważnienie do wydania rozporządzeń, które 
mogą przewidywać zaliczenie w poszczegól­
nych okręgach gospodarczych gospodarstwa 
wietskie o obszarze do 100 ha do grupy A 
o obszarze do 1000 ha zaś — do grupy B 
Wspomnieć trzeba że niezależnie od omó­
wionego uprawnienia istnieje inne uprawnie­
nie które ministrowie mogą wykorzystać w 
celu podwyższenia granic obszaru dla posz­
czególnych kafegorvi gospodarstw bądź dla. 
poszczególnych okręgów gospodarczych badź( 
w poszczególnych przypadkach gospodarczo: 
uzasadnionych — o 30 proc obszarów, której 
sa upalone ?ako normy ogólne.

Rozporządzenie, które ma sie niebawem 
ukazać dotyczy uregulowania zaliczenia go­
spodarstw wielkich do grupy A i B iest wiec 
oparte na oierwszem z wvżei wymienionych 
uprawnień zawartych w art 3 rozporządze­
nia. Prezydenta Rzeczypospolite! z drna 24 pa­
ździernika r. b.

Treść rozporządzenia ministrów: Skarbu 
oraz Rolnictwa ł R R iest nnstenuiaca:

..W województwach: wileńskiem nowo- 
gródzkiem. poieskiem: w powiatach: ltibo-

fmeiskim. kowelskim. sarneńskim. kostopol- 
skim i w części powiatu łuckiego, położonej 
na północ od linji kolejowe! Kowel-Równe 
woj. wołyńskiego — do grupy A zalicza sie 
gospodarstwa wieiskie o obszarze do 100 ha 
do grupy B zalicza sie gospodarstwa wiejskie 
c obszarze do 1000 ha.

W woiewództwach: pomorskiem, tarno- 
poiskiem. stanisławowskim; w powiatach: 
włodzimierskim, horochowskim, dubieńskim 
rówieńskim zdołbunowskim i krzemienie­
ckim oraz w części powiatu łuckiego poło­
żonej na południe od linii koleiowei Kowel- 
Równe woj. wołyńskiego: w powiatach: lu- 
baczewskim. rawskim, sokalskim. jaworow­
skim. żółkiewskim, przemyskim, mościskim 
gródeckim lwowskim, dobromilskim Sambor­
skim rudeckim bóbreckim. sanockim leskim, 
turczańskim i d>-ohohvckirn woi. lwowsk;c- 
go: w powiatach: wfoszczowskim. koneckim 
i opoczyńskim woi kieleckiego: w powiecie 
przasnyskim woi. warszawskiego: w powia­
tach: ostrołęckim, szczuczyńskim. augustow­
skim. suwalskim, białostockim sokółskun 
grodzieńskim bielskim i wołkowvskim woi. 
białostockiego; w powiatach: biłgorajskim 
bialskim i włodawskim woi. lubelskiego — do 
eruny A zalicza sie gospodarstwa wieiskie 
o obszarze do 75 ha. do grnov B — zalicza sie 
gospodarstwa wieiskie o obszarze do 750 ha

Rozporządzenia wydawane na podstawie 
art 3 ro7p Pr"7vdenta Rznlitei z dnia 24 pa­
ździernika 1934 r. o konwersji I uporządkowa­
niu długów rolniczych (Dz. U. R P Nr 94 
po? 8411 mogą nr7ewidvwać nndwvższenle 
granic obszarp posno^rstw w1eisk*ch. zali­
czanych do gr»»ov A t p w okresach, nleobje* 
tvcb rozporządzeniem nin!ejszeni“.

RASOWY SKŁAD LUDNOŚCI POLSKI
W okresie żywego zainteresowania problema­

mi rasy warto zapoznać się z artykułem wybitne­
go antropologa polskiego prof. Czekanowskiego. n- 
mieszczonym w „Prager Presse”, a mawiającym te­
mat, uwidoczniony w nagłówku.

Oto streszczenie uwag polskiego uczonego:
Zainteresowanie antropologią w Polsce trwa 

Już od dłuższego czasu. Dzięki temu też Polska 
naigruniowitiei zbadana iest pod względem an­
tropologicznym, Od o erwszei połowy o.śmna- 
stego wieku systematycznie badane sa probemy 
antropologiczne, dzięki czemu Polska ma obecnie 
ścisły obraz swej antropolog;czne.i struktury. 
Wśród badaczy wymienić trzeba nazwiska takie 
jak Koinarmcki Chudziński. Majer. Mydlarski.

Charakterystycznym rysem polskiego narodu 
iest przewaga nordycznego i tappoidainego (al- 
pfnskfego) pierwiastka, które wspólnie przeja­
wiają się w trzech czwartych ludności polskiej.
Napozostałe dwie rasy śródziemnomorska i ar­
meńska przypada w ęc zaledwie iedna czwarta. 
O dc chodzi o lokalizację, to na południu, a ra­
czej na południowym zachodz:e. przeważa p'er- 
wiastek lappoidalny. Schematyczną jednostajność 
abrazu komplikuje znaczna przymieszka śród- 
iemnomorskiego elementu na północnym z.acho

dzie i północnym wschodzie oraz armeńskiego 
również na połudmowym wschodzie. N emal bez 
znaczenia jest domieszka paleoazjatyckiego typa 
antropologicznego na wschodzie.

Na Dodstaw:e tych krótko wyrażonych rze­
czywistości. należy Polskę zaliczyć do środko- 
wo-europelskiego okręgu rasowego, pomimo, że 
ej wschodn:e części wykazują ślady starych 
wschodnio-europejskich wpływów.

Kwalitatywne określenie poszczególnych ty­
pów rasowych krzyżującej sie ludności było u- 
moż’iwione wskutek mendelowskiej dziedz:czno- 
ści typu antropołog:cztiego. Najważniejszem iest 
stwierdzenie, że nłetylko poszczególne znaki, ale 
całe kompleksy znaków dla' antropo'ogicznych 
typów charakterystycznych sa dz:edz!czne we 
dług prawa, ustalonego przez wielkiego czeskie­
go botanika Jerzego Mendeła. Temu poznaniu 
antropologja zawdzięcza możność prostego i wy­
mownego okreś'enia ras. Dalszą konsekwenco 
iest stwierdzenie, że rozbieżne sa wvnfk* bada*4 
poszczególnych uczonych i że według wspom­
nianego prawa wyn ki te można uzgodnić.

Okazało sie dalej, że ludność środkowo-eu- 
ropejska składa s;e z czterech ras 1 sześciu inie 
szanych form. które reprezentują dziesięć kom-

W stosunku do Ogółu ludności Warsza­
wy osoby zarabiające ponad 12.000 zł ro­
cznie stanowią 1 o/o, a w całym kraju 0,15°/o] 

Cyfry te świadczą o tem, że zaledwie je­
dna setna część mieszkańców Warszawy za« 
rabia ponad 1000 zł mieeęcznie, wszyscy, 
inni zarabiają znacznie mniej.

Konfersncfe m b.  K asińskie go
L o n d y n .  (PAT.) A m b a s a d o r  R .  P. Ta 

c zy ń s k ?  o d w i e d z i ł  w c z o r a l  s ta łe g o  podse r 
t a r z a  stan u  w  F o r <*ł?cn O ^ V e  R o b e r t a  
s ittarta a n a s ie n n ie  m V  F d c n a .  R o z m o w y  
d o t y c z y ł y  a k t u a l n y c h  z a g a d n ie ń ,  in te re su ją - 
cy c li  o b a  r z ą d y .

IIO.W P i t o s i  O U l IłlliSJF
Par. ż. (PA P) Inspektor Bony, wypusz­

czony przed kilku dniami prowizorycznie na 
wolność, złożył obecnie podanie o dymisję 
ze stanowiska inspektora Surete Nationah*.
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PRZEKLETE WYSPY, KTÓRE MOGŁYBY BYĆ RAJEM
Tajemniczy dramat wśród nudystów na archipelagu Galapagos

Londyn w grudniu.
Tajemnicze i niewyjaśnione dotychczas 

zdarzenia jakich widownią bvły roi/sp ij Ga­
lapagos, zwróciły uwagę na ten rajski archi­
pelag należący do republiki Ekwadoru. Jak 
jWiadomo, pewien statek rybacki odkrvł nie­
dawno na plaży jednej z tych wysp, wyspy 
Marchena, z w ło k i  d w ó j  da  lu d z i, m ę ż c z y z n y  
i k o b ie ty , których identyczności dotychczas 
dokładnie nie ustalono, jak również nie jest 
wiadomym przebieg samego dramatu. Ist­

nieją tylko przypuszczenia, że te dwa trupv 
*ą to rozbitkowie kolon  j i  n u d y s tó w . która 
tlz ostatnich latach osiedliła się na tych wys­
pach a pomiędzy nim; rej wodziła shiste- 
fryzowana baronowa Wagner, która od jakie­
goś czasu, zrezygnowawszy z panowania 
had urojonem swem cesarstwem, przepadła 
gdzieś bez śladu.

T ragiczne i  krw aw e d zie je
Archipelag Galapagos składa się z wysp 

Niżnego rodzaju. Jedne, dzikie, skaliste i ja­
łowe, nie przypominają w niczem ziemskiego 
raju, ale są inne, jak naprz. w y s p a  K arola . 
ha której osiedliła się baronowa Wagner zet 
swoimi towarzyszami, gdzie roślinność jest. 
Wyjątkowo bujna. Ziemia poprzerzynana 
strumieniami, rodzi obficie wszelkiego ro­
dzaju owoce południowe, a lasy i gaje wolne, 
Są od zwierząt drapieżnych.

Na tych kilku wyspach można istotnie 
prowadzić id y l l ic z n y  e g z y s te n c ję  A d a m a  
i E w y  w  ra ju . A jednak nie są one rajem. 
'Jakieś przekleńtwo ciąży na tych ziemiach. 
Mają one za sobą w y ją tk o w o  k r w a w ą  i tr a ­
g iczn ą  h is to r ję . Już pierwsi podróżnicy na­
zwali je „wyspami zaczarowanemu", chcąc 
Przez to powiedzieć, że jakieś czary tu sięi 
rozgrywają, zły urok na nie został rzucony, 
iły duch tutaj panuje.

W dawnych czasach, jak się zdaje, wy­
spy Galapagos były bezludne. W każdym ra­
sie, kiedy po raz pierwszy znany w historii 
Zwiedził je król Inkasów, In ca  T u p a ć  Y u- 
Pangi, nie zastał tutaj żywego ducha. Z ze­
tknięcia się z temi dzikiemi, wulkanicznemi 
Wyspami wyniósł wrażenie takiej grozy, że 
hazwał je Nina Chumbi i Hahua Chumbi. co 
9'nacza w y s p y  o gn ia  i w y s p y  n a d p r z y r o ­
d zo n e . Nie starał się ich skolonizować, jak 
również nie uczynił tego jego następca k ró l  
A ta h u a lp a , którego konkwistador hiszpań­
ski Pizarro poddał okropnym torturom i ska­
zał na śmierć pomimo olbrzymich ilości zło­
ta, jakie ten wydał jako okup.

Pierwszym białym, który stopami swe-i 
mi dotknął zaczarowanych wysp, był trzeci 
biskup Panamy, C r a y  T h o m a s d e  L erlan ga . 
Odbywał podróż morką, do Peru, ale ze 
Względu na słabe wiatry żegluga ciągnęła się 
nadspodziewanie długo. Zaczęło mu brako­
wać wody i był zmuszony wylądować na 
pierwszym napotkanym lądzie. Była to jedna 
* wysp Galapagos.

O tej przygodzie biskup pozostawił 
WsPomnienie apokaliptyczne. Żeglarze zna- 
leźłi siQ vv obliczu dzikiego, pustynnego, 
okropnego krajobrazu. Mieli przed sobą go- 
k  s k a ły ,  p o zb a w io n e  w s z e lk ie j  ro ślin n ości. 
iAńgdzie ani kropli słodkiej wody. Na brze- 
gack wylegiwały się tysiącami ogromne ja- 
Szczury i niemniej potwornie wielkie żółwie.
, Przerażeni tą koszmarną fauną i apo­
l i t y c z n y m  wyglądem wyspy, nieszczę- 

lvvi Hiszpanie po bezskutecznem poszuki­
waniu wody, odbili co prędzej od tych nie­
gościnnych brzegów, umierając z pragnie­

nia. Ale nie wzyscy mieli na to siły. Część 
? nich pozostała już tam na wieki. Trzeba 
oyło spfącić zaczarowanym wysp om harac* 
»mierei. '

K orsarze i skazańcy
Później wyspy Galapagos, przynajmniej 

te, które nadawały się na zamieszkanie, słu­
żyły za miejsce schronienia i odpoczynku 
k o rsa rzo m  P a c y f ik u . Leżały dostatecznie na 
uboczu i dostęp do nich był na tyle utrud­
niony, by zapewnić dogodną kryjówkę. 
Spełniały tę samą rolę, co w y s p y  Ż ó łw ie  lub 
słynna w y s p a  K o k o so w a .

korsarze przywieźli tu ze sobą swoje 
zwierzęta domowe, kozy, świnie, krowy, ko­
nie, które potem zdziczały. Zasadzili rów­
nież różne drzewa, które się rozmnożyły 
i powiększyły Horę archipelagu. Wszędzie 
faunak ich śladem la ła  s ię  o b fic ie  k re w .  
Chciwość złota jest najstraszniejszą kością 
niezgody. Krwawe kłótnie i zamieszki wy­
buch iły tu ciągle pomiędzy nimi. Nikt nie 
potrafi powiedzieć, ilu  p ir a tó w  zg in ę ło  z  rę­
k i s w y c h  to w a r z y s z y  na w y s p a c h  G a la ­
pagos.

Osobny krwawy rozdział z dziejów za­
czarowanych wysp stanowi pobyt na nich 
s k a za ń c ó w  E k w a d o ru . Gdy w r. 1831 ta re­
publika południowo-amerykańska zdobyła 
niepodległość, generał Villami! potanowił 
sk o lo n izo w a ć  a rch ip e la g  G a la p a g o s  sk a za ń ­
cam i. Eksperyment wydał fatalne rezultaty. 
Pozostawieni samym sobie, z b ro d n ia r ze  m or­
d o w a li  s ię  w z a je m n ie . Przez pewien czas 
wyspy te były widownią nieustannej ma­
sakry.

Wydaje się, jakby a rc h ip e la g  G a la p a ­
gos p r z y c ią g a ł w s z y s tk ic h  p r z e s tę p c ó w  
i z b r o d n ia r z y  P a c y f ik u . Tutaj przyjeżdżają 
oni, by załatwiać porachunki między sobą 
i popełniać swoje mordy. Deportowany na 
wyspę Karola groźny pirat, n ie ja k i  B riones, 
zawładnął jednego razu amerykańskim sta- 
tk'em wielorybniczym i zaczął szaleć, s ie ją c  
m o rd  i sp u s to sze n ie . Sceny n ie sa m o w ity c h ,  
k r w a w y c h  o rg ij rozgrywały się na tym przez 
Boga i ludzi wyklętym lądzie. Swego czasu 
s ły n n y  D a rw in , który zwiedzał wyspy ar­
chipelagu na statku „Beagle“. znalazł w 

p as ku jednej z plaż zmiażdżoną czaszkę 
kapitana, zaduszonego przez załogę.

T ysiące jaszczurów  i żó łw i
O tych wyspach, na których ciąży ja­

kieś przekleństwo, rybacy i podróżnicy po­
zostawiają o p is y  p e łn e  g ro zy . Na niektórych 
z nich ty s ią c e  p o tw o rn y c h  ja s z c z u r ó w  wy­

leguje się w słońcu. Na brzegach spotyka s ię ! 
n ie p rze jr za n e  s ta d a  żó łw i. Jest ich tyle, żo 
rvbacy zabijają ich bez liku, by wydobyć 
z nich tłuszcz, pozostawiając na miejscu sko­
rupy, które tysiącami walają się w piasku 
plaż.

Nietrudno sobie wyobrazić, jakie życie 
może prowadzić nieszczęśliwiec, którego lo» 
wygnał na taką skalistą, jałową i bezwodną 
wyspę pomiędzy tę apokaliptyczną faunę. 
Taką egzystencję pędzić musiał niejaki Ca- 
m illo  C a sa n o o a , deportowany przez rząd 
ekwTatorski na jedną r najbardziej pustyń- 
L/ch wysp. Wulkaniczny grunt był suchy 
i nieurodzajny. Nigdzie ani śladu wody. By 
zaspokoić pragnienie, nieszczęśnik nie miał 
innego wyjścia, jak d u s ić  n ie z lic zo n e  ja ­
s z c z u r k i, które go otaczały, i wysysać ich 
krew.

Gdy po wielu tatach zabrał go  stamtąd 
pewien okręt, był już n a p o i z d z ic z a ły .  Aby 
nie zatracić rachuby czasu, sporządził sobie 
kalendarz, jak Robinson Cruzoe. Znaczył ty­
godnie na jednem drzewie, a miesiące ną 
innem.

K olonja nudystów
Takie niesamowite dzieje mają za sobą 

wyspy, na których w ostatnich latach osie* 
dliła się k o lo n ja  b ia ły c h  „ d zik ich " , n u d y -  

I s tó w . Pierwszym, za którego przykładem 
1 poszli potem inni, był d r. K a ro l R itte r , den­
tysta z Neukoeln, jednego z robotniczych 
przedmieść Berlina. Już podczas wykony­
wania praktyki lekarskiej w stolicy Niemiec 

, skandatizował Berlińczyków swojem zacho­
waniem się i ubiorem.

Spotykało go się na ulicach w krótkich 
spodeńkach, z gołemi kolanami, łydkami 
i stopami, na których zamiast butów nosił 
sandały, bez kołnierza i kapelusza. Zapuścił 
naturalnie brodę i pozwolił róść włosom, 
osiągając o lb r z y m ią  i p o tw o rn ie  z m ie r zw io ­
ną c z u p r y n ę . Klijentów swoich przyjmował 
boso, ale tego rodzaju dziwactwa odstrasza­
ły naturalnie ludzi od chęci korzystania 
z jego usług.

I jednego dnia pozbawiony klijenteli 
dentysta-dziwak postanowił opuścić Europę, 
sprzedał co, miał, i wyjechał na archipelag 
Galapagos, gdzie się osiedlił na wyspie Ka­
rola w towarzystwie niejakiej H ild y  Loer- 
w in , która nawrócił na swoje nndystyczne 

(Ciąg dalszy na str. 4-teJ).

ZNÓW ROZSTRZELANO 28 OSÓB
T ER 0 R  S R G 2Y S IE  W  S O W IETA C H

Moskwa. (PAT) Tass donosi z Kijowa, 
że kolegjum wojskowego sądu najwyższego 
URSU rozpatrywało sprawę 37 terorystów, 
oskarżonych o przygotowanie zamachu prze 
ciw urzędnikom sowieckim. Sąd ustalił, że 
oskarżeni przybyli z zagranicy, dla dokona­
nia aktów terorystyeznych na terenie Ukra­
iny sowieckiej, W czasie aresztowania stwier 
dzono, iż większość oskarżonych posiadała 
rewolwery i granaty ręczne. Sąd skazał 28 
oskarżonych na śmierć i  konfiskatę mienia. 
Wyrok śmierci został już wykonany. Sprawę 
pozostałych oskarżonych skierowano wobec 
stwierdzenia nowych okoliczności do śledz­
twa dodatkowego.

Zinowjewowcy mordercami Kirowa?
Moskwa (Pat.) Uchwały plenarnych obrad mos­

kiewskich organizacji partyjnych stwierdzają, że za­
mach leningradzkt jest dziełem b. grupy opozycyjnej 
Zinowjewa, której członkiem i narzędziem był zabójca 
Nikołf‘«C Rezolucje podkreślają stosowanie terroru 
i *apowi4,d*fą wyplenienie „podłego, antyrewotucyjne- 
go pomiotu zlnowjtwowców". W piśmie do Stalina ko­

muniści moskiewscy zapewniają go o swoje! wiernośet 
i obiecują bezustanną walkę z wrogami partii.

„Prawda" nazywa zinowjewowców najzacieklejsty*. 
mi wrogami klasy robotniczej, zapowiadając najsuro-; 
wsze represje.

Opozycja zioowjewowska powstała w r. 1925 i by­
ła zlikwidowana przez Kirowa. Bvła ona odłamem le­
wego odchylenia. Należy zaznaczyć, że pomimo ofio- 
ialnego stwierdzania lewicowego źródła zamachu, W 
motywach wszystkich wyroków śmierci, zapadłych W, 
związku z zamordowaniem Kirowa, określono oskarło-l 
nych. jako białogwardzistów, przybyłych częściowo t  zM 
granicy, przyczem prasa inspirowała współudział w za­
machu czynnikom zagranicznym. Wobec przebywające­
go w Moskwie Zinowjewa nie zastosowano ładnych re- 
presji

Berlin. (Pat.) Niemieckie Biuro Informacyjne do-1 
nosi z Moskwy: Na plenarnem posiedzeniu leningrad*«| 
kiej organizacji partyjnej postanowiono wykluczyć z k® 
mitetów partyjnych okręgowego i miejskiego kierowni*| 
ka wydziału leningradzkiego ludowego komisariatu 
związkowego spr. wewn. Miedwiedia oraz jego zastęp-j 
cę Pominą Jak wiadomo Miedwied i Pomiń wraz t> 
innymi funkcjonariuszami leningradzkiego O. O P. U.; 
zostali aresztowani zaraz po zabójstwie Kirową i prze­
wiezieni do Moskwy. Oskarżeni oni są o niedostatecz­
ne eastoeowasie środków bezpieczeństwa.
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Tajemnica wysp Salapagos 
powoli się wyświetla

„ideały". Pewien dziennikarz niemiecki, 
który go tam później odwiedził, opowiadał 
swego czasu że Riiter zbudował sobie tam 
koło plaży d o m  z  m ocn ą  p a lisa d ą , rodzaj 
blockhausu, w którym żył z kurami, kacz­
kami, psami i innemi zwierzętami domo- 
wemi.

U wejścia do swojej domeny Umieścił ta­
bliczkę z napisem, wzywającym rzadkich 
przybyszów, aby obecność swoją zapowia­
dali krzykiem. Chodziło o to, by mógł się 
ubrać jako tako, albowiem sam  n ie  nosił 
n a jm n ie jszes ,o  s k r a w k a  m a te r ji,  p o d o b n ie

i a k  i je  do to w a r z y s z k a .  Gdy go ów dzienni­
karz przyszedł odwiedzić, przyjął go w ko- 

stjumie kąpielowym.
Jest rzeczą stwierdzoną, że R itte . ż y ł  w  

w ie lk ie j  n ie zd o d z ie  z b a ro n o w ą  W a d n ero w ą  
i j e j  to w a rz y s z a m i, L o ren zem  i  P h ilip p so -  
n em , gdy ci osiedlili się również na wyspie 
Karola. W tej kolonji nudystów, łudzi, którzy 
uciekli jakoby od zgiełku świata, nie było 
harmonji. Wprost przeciwnie, kłótnie i tar­
cia panowały takie, że jeden dla drugiego 
był wilkiem. Charakterystyczne jest, że o ile 
samotność zupełna zapewnia spokój, n ie­
m a  n ic  dorszedo , n iż  w z d lę d n a  sam otn ość . 
Im bardziej ograniczone jest skupienie ludzi 
tej samej rasy, tem gwałtowniejsze są kłótnie 
i niesnaski, jakie pomiędzy nimi wybu­
chają.

Być może w tem szukać trzeba przyczyn 
dramatu, którego epilogiem były d w a  tr u p y  
r.a plaży wysepki Marchena i tajemnicze 
zniknięcie baronowej Wagner. Ale jesi 
jeszcze ów fatalizm, który ciąży nad tym 
archipelagiem i który sprawia, że tutaj nie 
obejdzie się bez rozlewu krwi.

Zapowiedziana wyprawa uczonych i 
tniljoncra amerykańskiego Hancocka wyjaś­
niła częściowo krwawą zagadkę wysp Ga­
lapagos, bo — jak doniosły ostatnie depesze 
— zarówno Ritter jak i Lorenzo nie żyją. 
a baronowa Wagner wraz z Philippsonem, 
którv stoczył o nią zwycięską walkę z Lo­
renzem, zginęli pono z pragnienia, opuściw­
szy niebacznie wyspę Karola. A . R .

Stopniowo ujawniają się nowe szczegóły, 
które rzucają snop światła na zagadkowa trage- 
dję wysp Galapagos, której epilogiem były dwa 
trupy na piaży jednej z tych wysp. członków 
koionji nudystycznej baronowej Wagner, Lo­
renza i Nuggeruda.

Kapitan Borthen, który na swoim statku ry­
backim przyb.ł do brzegów wyspy Marchena, 
odkrył tam próchniejące już zwłoki i pierwszy 
o nich rozniósł wieść, wrócił obecnie do San 
D.ego w Kanfornji i wydał władzom plik listów, 
jakie znalazł przy trupie Lorenza. Jeden z tych 
i.stów, pisany przez norweskiego marynarza 
Arthura, który był przyjadę.em Lorenza, gdy 
ten znajdował się na wyspie Karola, rzuca tro­
chę światła na okoliczności dramatu.

Znajduje się w tym liście niezbyt budujący 
portret baronowej Wagner, kobiety o nieposkro­
mionej zmysłowości i drapieżnej dzikości. Ar­
thur opisuje, tak ..cesarzowa Galapagos" wybra­
ła sobie Lorenza na „księcia - małżonka", a po­
tem, gdy sie Jd znudził, darzyła swoimi łaskami 
Roberta Phiiippsona.

Między tymi dwoma ludźmi wybuchła 
śmiertelna nienawiść, która jeszcze podsycała z 
przyjemnością ich wspó'na władczyni.. Uwięzie­
ni w Edenie baronowej. Lorenz i Phiiippson bili 
się wielokrotnie ze wszystkich sił. Były to v< 
jedynki na kamienie i dragi, podobne do tych 
jak:e niegdyś staczać musieli ludzie przedhisto­
ryczni o kobietę

Arthur dodaje, że baronowa asystowała tym 
bójkom, odczuwając w tem jakaś diabelska roz­
kosz. Wystrojona na tamtejszą modę. czekała na 
rezultat, aby swoimi łaskami obdarować zwy­
cięzcę. Jeśli wierzyć marynarzowi norweskie­
mu. odznaczała sie ona nieprzeciętna uroda i tem 
się tłumaczy, że starano się tak bardzo o iei 
względy.

Słabszy od Phtlippsona. Lorenz by! stale bi­
ty i wkońcu zrozumiał że niema już dla niegr 
nadz!ei zdobycia „cesarzowej". Postanowił opu­
ścić wyspy w towarzystwie Nuirgeruda. który 
był ieeo przyiac:e'em Gdy zaś baronowa i Phi- 
iidpson dowiedzieli sie. taki ich los spotkał zde­
cydował' sie również ociec z wvsp Ga'apasrO'S 
Udali sie w mewiadomym kierunku w poszuki­
waniu zapewne nowych przygód w innym „ziem 
skim raju", (i. n.).

Awanse noszycli uszędmkew 
po Nowym Roku

W początku roku przyszłego przepro* 
wadzone będzie ponownie awansowani 
urzędników, przywrócone — jak wiadomo “Ą  ? 
równocześnie z wejściem w życie nowej usta-j 
wy o uposażeniach w lutym r. b. Po raz pierjl 
wszy po zaszeregowaniu urzędników wedLial 
nowych norm uposażenia awansowanie w prołl 
wadzono w lipcu r. b.

Przy awansach styczniowych uwzglę- . 
dnieni być maja orzedewszystkiem urzędnicy 
niższych kategoryi plac.

Kierunki eksportu polskiego
Zmiana kierunków eksportu polskiego) 

w bieżącym roku trwa nadal, o czem świad­
czą zestawienia statystyczne za 10 micsięcjj , 
b. roku.

W okresie wspomnianych 10 miesięcy i 
b. r. Europa odebrała 87,4 proc. całkowitego 
wywozu polskiego, podczas gdy w analogicz­
nym okresie ub. r. — 92,3 proc. Natomiast 
kraje poza-europejskie zwiększyły swój uJI  
dział w wywozie polskim z 7,7 proc. do 12,») [i 
proc. w b. r. Charakterystycznem jest, ) L 
dane statystyczne za październik br. wyka- ;j 
żują udział państw poza-europejskich w j 
wozie polskim w wysokości aż 19,6 proc.

Wśród państw europejskich zwiększyły 
swój udział w odbierze towarów polskich v t 
b. r. następujące kraje: Belgja, Irlandja, Ju« : 
goslawja, Portugal ja i Włochy, zaś wśród 
krajów poza europejskich: Argentyna, Brą­
zy Ija, Chile, Chiny, Egipt, Ind je Brytyjskie,, 
Kolumbia, Meksyk i kraje Ameryki Central­
nej, Palestyna, Stany Z jednoczone A,P. i Lu­
ja Południowo-Afrykańska.

Go nas dzieli?
Praga. (PAT) Czeskie Towarzystwo Roi 

nicze organizuje cykl odczytów p. t. „Pol­
ska a my“. Odczyt inauguracyjny wygłosił 
prot. dr. Jerzy Horak, który wskazał a i l  
cztery główne różnice między Polakami ą  
Czechami, mianowicie odmienną struknuAŁ 
społeczną, różnice religijne, różnice w i 
glądaeh na zagadnienia rosyjskie i słów i 
skie, oraz wyniki współżycia Polaków ;* 
chów w ramach Austro* - Węgier. Odczyt 
zakończył mówca stwierdzeniem, że bez wzglą 
du na takie czy inne kierunki polityczne na­
leży utrzymywać i rozszerzać stosunki kul­
turalne z Polską.

W dyskusji, jaka się wywiązała, zabrał 
głos m. in. były premjer poseł Udrżal, któ­
ry pódzielił w zupełności stanowisko pre­
legenta.

Masowa egzekucja misjonarzy 
w Chinach

, S z a n g h a j .  (PAT.) Donoszą z Pekinu, 
że khku misjonarzy amerykańskich został® 
publiczni ściętych przez komunistów chiń­
skich, ciała jph zaś porzucono bez pogrzeba­
nia. Komuniści miejscowi oświadczyli, że 
egzekucja ta stanowi p;erwszy krok ku kant* 
panii. znr er zające} do wytępienia wszys ich 
cudzoziemców. s  I

D A L S Z E  W Y S I E D L A N I E  t  |
Z  J U G O S Ł A W J I

B u d a p e s z t  (PAT). W ciągu dnia ou d "  
dalszego i wczorajszego przybyła do Szeged* 
nowa partia obywateli węgierskich, wysiedlo­
nych z Jugosławii, złożona z kilkudziesięciu V  
sób. Liczba bezpośredni przybyłych do Szege* 
du wzrosła zatem do 1 981 osób. Ofiarność 
łeczeństwa węgierskiego na rzecz wysiedlonych 
przybrała poważne rozmiary. Do dzisiaj wpłać® 
no dobrowolni© datków na rece ministra spraY 
wewnętrznych na swmę 250 000 póngo.

S K O K  Z  S A M O C H O D U  N A  S A M O L O T

Podczas montowania sceny dla sensacyjnego lilmu amerykańskiego, jeden z aktorów, ry­
zykując życie, dokonuje niezwykle śmiałego przeskoku z samochodu na samolot. Za pier­
wszym samochodem posuwa sie drugt. z którego operatorzy filmowi dokonają zdjęcia.
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„ P O L S K Ę  R A D JG “  C H C IAŁO  W Y P ŁA C IĆ  D Y W ID EN D Ę 

od zysków, których nie było
Wa r s z a ^  a, 18. 12. Do wydziału han­

dle . ego sądu okręgowego wpłynęła sensa­
cyjną skarga skarbu państwa przeciwko Pol­
skiemu Radju. Chodzi o unieważnienie ucłr:*?! 
walrięgo zebrania ckcjonarjuszów Polskiego 
Radja. odbytego pod koniec września br. For­
malnie wystaDił ze skarga do sadu p. Roman 
Starzyński, dyrektor gabinetu ministra poczt 
I teł., reprezentując portfel akcyj skarbu pań­
stwa.

Na ostatniem walnem zgromadzeniu P. R. 
przyjęto bilans oraz rachunek strat i zysków, 
Wykazujący zysk w sumie 282.990 zł, przy* 
czem uchwalono wypłacić te sumę iako dywi­
dendę. Uchwałę te powzięto wbrew głosowi 
reprezentanta portfelu skarbu państwa.

W skardze złożonej do sadu renrezen- 
ła n t skarbu państwa wskazuje, że uchwały 
powzięte na zgromadzeniu akcionariuszńw 
Pińskiego Radi3 sa sprzeczne z prawem. Po­
stanowiono bowiem wypłacić dvw'dende 
x i  ' u, którego wcale nie było. Już poprze­
dnio w związku z uchwała rady nadzorcze1, 
•jyielu członków radv. a miedzy nimi i wice- 
Pi 7 s rady p. Roman Starzyński złożyli vo- 
t«ftt separatum przeciwko przvieciu przez 
wh.kszość radv bilansu i rachunku zvsków. 
W sprzeciwie swoim członkowie rady stwier­
dzili. że przvietv bilans nie odpowiada rze­
czywistemu stanowi rzeczy i że wykazano 
*vsk większy o 217.000 zł. Na rachunek zy­
sków zaliczono bowiem kwoty absoiutńle nie­
ściągalne i gdvbv wykonano uchwały walne­
go zebrania. S A Polskie Radjo zostałaby 
narażona na nnważ.ne straty.

W związku z tern odbyło się posiedzenie 
sadu handlowego pod przewodnictwem pre­
zesa wydziału handlowego p. Lautera. na 
którem sad zadecydował zabezpieczyć rosz­
czenia skarbu państwa przez zakazanie do­
konywania Radju Polskiemu wypłat, a w 
szczególności wypłat dywidendy.

Wskutek tego dvr. Starzyński wniósł 
obecnie djugie podanie o unieważnienie 
pchwał i wydanie rygoru natychmiastowej 
wykonalności.

Niezależnie od tego wystąpiła również ze 
skarga prokuratoria generalna, stoiaca na 
straży interesów skarbu państwa. W niedłu­
gim czasie ma odbvć sie merytoryczna 
nrawa w przedmiocie unieważnienia im' 
walnego zgromadzenia akcionariuszów Pol­
skiego Radia.

Większość akcyi Polskiego Radia znaj- 
duie sie w rekach osób nrvwatnvcb spośród 
których największy portfel ma rodzina Su- 
fowskich. a mianowic;e inż Tadeusz Sułów- 
ski. Stefan Sułowski. Zofia Sułowska a dnip: 
Leonold Skulski i .Tanina Skulska. Zofia Cham- 
cowa. Maria Fudakowska Zygmunt Chamiec 
Tow. ..Siła i Światło" Kazimierz Fudakow- 
ski Leon Krzemmski Aleksander Mazarak1. 
Gabriela Wodzińska Paweł Mackiewicz i in.

Skarb państwa ma nnrtfel akcii upoważ­
niających do 8 999 ełosów prywatni zaś ak- 
cionarusze maia łącznie portfel on:ewa;a 
na 8.678 głosów Większością tvch 678 głosów 
przeprowadzono na walnem zebraniu znane 
M^liwnfy

Z D N I A
Ł a g o d n a  z i m a  s p r z y j a  b n d o w n i c t w a .

Większe przedsiębiorstwa budowlane w 
Warszawie, które z dniem 15 bm. przerwać 
ii ' \y  roboty, cofnęły zapowiadane wymówie­
ni. z powodu łagodnej zimy. Roboty budo- 
v v i:o w stolicy kontynuowane będą do końca 
n: aiąca. Sprzyjające warunki atmosferyczne 
wykorzystane będą również dla robót dro­
gowych.

Pom nik ku czci Jana W ejhera
Wejherowo przystępuje do budowy pomni­

ka założyciela miasta i Kalwarii Kaszubskiej, 
ćłynnej ua cale Pomorze. Jakóha Wejhera. M a- 
sto założone zostało w roku 1634 przez rycerza 
Jakóba Wejhera, który był starostą kis-zporskirn 
człuchowskim, bytowskini. puckim, a wreszcie 
Wojewoda ma'borskim. Wejher towarzyszył w 
licznych wyprawach wojennych królowi Włady­
sławowi IV Pomnik ma stanać na rynku, noszą­
cym nazwę Placu Wejhera.

Rada Miejska uzależniła budowę pomnika 
w tein miejscu od możności przesadzenia na in­
ne miejsce rosnących tam z gór a 300 lat cisów 
Cisy, iak wiadomo. na’eża w Europie do rzad­
kości. a okazy w Wejherowie stanowią jedyny 
w by tek przyrodniczy na wybrzeżu polskiem.
Stypcndja akad em ick ie.

P. nrnister oświaty przyznał Uniwersyteto­
wi Stefana Batorego w Wilnie z Państwowego 

■: :zu Stypendialnego sumę 139.800 zł. z cze- 
Ko k v. ptę 10 800 przeznaczył na pożyczki sty- 
ł^ndialńe do dyspozycji dziekanów. Stypendia 

' po 120 zł. miesięcznie otrzymało. 5 słucha 
czów. stypendia pięćdziesięcioprocentowe do 60 
złotych miesięcznie otrzymało 196 słuchaczów 
^tez uiugoterniinowe pożyczki po 300 zł. każda 

słuchaczów. Ogółem w:cc uwzględniono po- 
dania 219 słuchaczów, co stanowi 51 proc. liczby 
ubiegających się o stypendia i 5,6 proc. ogólnej 
*JCzby słuchaczów Uniwersytetu Stefana Oatore- 
?°- nie Ucząc osób. którym dziekani udziela po- 
*yc7ek z oddanej do ich dyspozycji części fundu- 
V/5lJ stypendialnego.

, W porównaniu z r. ub.. w którym uwzględ­
niono podań 167. w r. b. uwzględniono więcej o

52. dzięki przyznaniu większej ilości stypendiów 
z funduszu do dyspozycji p. ministra.

Powyższe cyfry sa najlepszym wyrazem 
troski władz o zapewnienie studiującej młodzie­
ży jaknajiepszych warunków pracy, tembardziej. 
że słuchacze szkół wyższych poza Funduszem 
stypendialnym korzystają z innych form pomocy 
;ak np. zasiłki doraźne, pomoc mieszkanowa. 
żywnościowa, zdrowotna itp. udzielanych z Fun­
duszu Opłat Studenckich.
R ew indykacja zbiorów  polskich

z R osji.
Jak się dowiadujemy, rewindykacja za­

bytków polskich z ZSRR zostanie ostatecz­
nie zakończoną w początkach 1935 roku. W 
ciągu m. stycznia nadejść ma do Warszawy 
ostatni transport książek zwróconych przez 
Sowiety, Polsce. Transport ten składać się 
będzie z 20 000 tomów książek rosyjskich, 
i w językach obcych, które Sowiety prze­
kazały Polsce, jako rekompensatę zaginio­
nych zbicrów.

Pochow ano żyw ą k ob ietę
Z Warszawy donoszą:
We wsi Zaborze parafii Grójec umarła na 

gruźlicę 25-!etn a Elżbieta Komando równa.
Czwartego dnia po zgonie odbył sie pogrzeb 

w spóźn'onym terminie, spowodu trudności fi­
nansowych ojca zmarłej, który rie mógł sie wy­
starać o Pieniądze na pogrzeb. W czacie grze­
bania zwłok iuż po odeiściu księdza z cmenta­
rza. kędy grabarze zasypywali trumnę ziemią 
z mogiły obecni usłyszeli jęki. Początkowo za­
panował rresłychany popłoch, wszyscy uciek’! 
z przerażeni a grabarz udał sie na DTebamę do 
księdza z zawiadonreniem o wypadku że z tru­
mny słychać jęki. Wówczas przybył pospiesznie 
ksiądz spowrotem na cmentarz, wydobyto trum­
nę i wówczas przekonano się. że nieszczęśliwa 
Komandorównę pochowano w letargu.

O strożnie x in sta lacjam i e lek tryezn em i
Z Wilna donoszą: W domu. należącym do 

Państw. Monopolu Tytoniowego, w mieszkaniu 
urzędnika fabryki tytoniowej Jerzego Gryncewi-

cza znaleziono zwłoki właściciela mieszkania, łe 
źące na podłodze obok brurka. Zmarły Grynce- 
wicz trzymał w jednej ręce biurkową lampę e- 
iektryczna — w drugiej mały sztylecik. Jak wy­
nika z dotychczasowych badań, Gryncewicz to  
stał porażony prądem elektrycznym. Prawdopo­
dobnie chcmł reparować uszkodzoną lampę. W 
czasie tego nastąpiło Ł zw. krótkie spięcie, które 
śmiertelnie poraziło nieszczęśliwego.
Dram at m iłosny

Z Bielska donoszą:
Onegdai wieczorem na polach ko|p toru 

kolejowego w pobliżu stacji Komorowice do­
konał zabójstwa na 16-ietniei służącej Annie 
Darusz jej narzeczony Franciszek Wróbel. 
Po dokonaniu zabójstwa Wróbel rzucił się 
pod przejeżdżający pociąg, ponosząc śmierć 
na miejscu. Policja prowadzi dochodzenie. 
H istorja skarbu w sk rytce.

Pewien iekarz warszawski, w skrytce, wmu­
rowanej w ścianę, przechowywał monety złote, 
dolarowe i funty szterlingi na sumę kilkudziesię­
ciu tysięcy. Kradzieży dokonała Jażaca Chsu- 
ścielówna. do której przychodził w odwiedziny 
Walenty Sobczak. Podczas nieobecności lekarza 
obejrzał on dokładnie gabinet, opukał wszystkie 
ściany i wynalazł skrytkę, do którei sprowadził 
złodziejów fachowców. Jana Włodarczyka i Sta­
nisława Dyewskiego.

Kradzież popełniono w niesłychanie pomy­
słowy sposób, bowiem po opróżnieniu worecz­
ków ze złotemi monetami, wsypano do nich dro­
bny bilon. Lekarz przez długi czas nie wiedział 
o kradzieży bowiem, otwierając skrytkę, zastał 
wszystkie woreczki, jak sądził, w porządku i nie 
otwierał ich.

Dopiero, gdy Sobczak zaczął szantażować 
służąca Woźn akównę o jakieś Pieniądze w 
związku z kradzieżą, tknięty przeczuciem lekarz 
roz\v;azał woreczki z monetami i osłup ał z prze 
rażenia.

Złotych monet nie odzyskano. Chruścieló- 
wna otrzymała przy podziale 1300 dolarów i ku­
piła sob e za to mieszkanie. N:ewietka kwotę, 
ponad 1000 zł., znajeziono również w mieszka­
niu Sobczaków, którzy pieniądze zamurowali w 
ściame.

Główny sprawca kradzieży, zwabiony na 
miejsce przestępstwa przez Sobczaka, Stanisław 
Dyiewski. zawodowy włamywacz, ukrywa się 
przed policją.

RA0JH
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Warzawa — 6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze"; 6.50. 7.OS. 7,25 Muzyka poranna (płyty); 
6.25 Gimnastyka; 7,15 Dziennik poranny; 7.35 
Chwilka pań domu; 7.40 Zapowiewź programu;
7.50 Koncert reklamowy; U.57 Sygnał czasu;
12.00 Hejnał z Krakowa; 12.03 Wiadom. meteor. 
12.05 Codz. Przegląd Prasy Potsk.; 12.10 „Boże 
Narodzenie w kraju kawy" Opow. dla dzieci (z 
płytami); 12,30 X-ty Poranek s/kolny; 13.00 Dz. 
pot.; 13.05 Z rynku pracy; 13,15 D c poranku;
15.30 Wiadom. o eksp. polskim; 15.35 Przegląd 
giełdowy; 15.45 Mzyka lekka; 16,35 Lekcja jęz. 

franc.; 16.50 Tetatr wyobraźni nadaje fragedję 
Sokratesa cz. 11-ga pt. "Platon: .Obrona Sokra- 
tea“; 17.50 Skrzynka poczt.; tS.OO Pognd. olni- 
cza; 18,15 11-ga audycja z cyklu „Warjacje Gol- 
denberga" J. S. Bacha (płyty z objaśnieniami);
18.45 „Co czytacf1 ’ (nowości beletrystyczne);
19.00 Koneet inandolinistów ze Lwowa; 19,20 Po 
gadanka aktualna; 19.50 „Co było modne przed 
pięciu laty" (płyty); 19.45 Program na dz. nast.
19.50 Wiadom. sportowe; 20.00 Muzyka lekka;
20.45 Dz. w iecz; 20.55 ,,Jnk pracujemy w Pol­
sce"; 2100 Transm. z Inst. Kult. Włoskiej w War 
szawie. Koncert muzyki polskiej; 22 00 Koncert 
reklamowy; 22.15 Lekcja tańca, 22.35 Muzyka 
tan.; 2245 Rozmowy z angielskimi słuchaczami 
P. R. poprowadzi p. T. Ordon; 23 00 Wiadom. 
meteor, dla komunik, lotniczej, 23.00—23,50 D. 

c. muzyki tan.
Poznać; — 6.45 Tr. z Wasza wy; 7.40 Pro­

gram na dl), bież; 7.50 Koncert reklamowy; 7.35 
Życie kult. art. i spoi. Poznania; 11.57—15.43 Tr. 
z Warszawy; 15.30 Tr. z Warszawy; 13.35 Prze­
gląd giełd, wiadom. gospod. roln. i stan wody 
w Warcie; 15.45—17.50 Tr. z Warszawy; 17 50 

Z nad krawędzi: Gawęda Brata Cezaego nt. „Wi 
gilja“; 18.00 Skrzynka olnicza; 18,15—19.30 Tr. 
z Warszawy i Lwowa; 19,30 Piosenki w wvk. 
artystów z „Casino de Paris" (ptvtvJ- 19.45 Pro­
gram na dz. na<t.: 19.50 Tr. z Warszawy; 19.56 
Wiadom. sport Poznania; 20.00—22.00 Tr. z War 
szawv; 22.00 Koncert reklamowy: 22.15—22 45 
Tr. z Warszawy; 22.45 Odczyt pt. „Boże Narodzę 
nie w starym Poznaniu": 23.00— 23.30 Tr. z Waz 
szawy
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Giełdy
Targowica

4 8 -  S2 
3 8 -  42 

itarsre2 ł _  3
2 4 -  26

6 4 -  58 
3M— 46 
2 2 -  26 
2 0 -  72

Poznań, dnia 18 bra Spędzono wotów 69. buhaii 
215; krów 900; świń 1860; cieląt 1010; owie 49 - 
Przebieg targu spokojny.

Ł BYDŁO:
Aj W o l t .

I. Pełnomięsiste wytuczone. nieoort 5 4  _  cg 
Z Miesiate. tuczone, młodsze do 3 lat 4 0 _  5 3
3 Mięsiste, tuczone starsze 3 5  _ 4 0
4 Miernie odżywione 9H 30 

BJ B u h a j e :
1 . Wy tuczone pełnomięsiste
2 . i uczone mięsiste
3. Nietuczone. dobrze odżyw,
4 Miernie odżywione

CJ K i o w > 1
1 . Wy tuczone pełnomięsiste
2 . Tuczone mięsiste
3. Nietuczone dobrze odżywione
4. Miernie odżywione 

B) a ł o w 1 c e i
1 . Wy tuczone pełnomięsiste
2 . Tuczone mięsiste
3. Nietuczone dobrze odżywione 
4 Miernie odżywione

£) M ł o d z i e ż .
1. Dobrze odżywione
2 . Miernie odżywione 

F) C i e l ę t a :
1 . Najprzedniejsze cielęta wytuczone
2. Toczone cielęta
3. Dobrze odżywione
4. Miernie odżywione 

II. OWCE
1. Wytuczone. petnomięsiste jagnięta

młodcz skopy  ,
2. Tuczone starsze skopy i maciorki —

. . .  3 dobrze odżywiane —
Ul. ŚWINIE ( t uc z ni k i ) :

1 . Petnomięsiste od 1 2 0  do 150 kg. żywej
55— 58

Z Pełnomięsiste od 10 0  do 1 2 0  kg.
wagi 5 2 -  5 4

X Pełnomięsiste od 80 do 10 0  kg żywej
wagi 48— £0
Mięsiste fwinie ponad 80 kg. 44 -  46
Maciory i późne kastraty 42-  50

(7
T a j e m n i c a  s r o b o u c a

5 4 -  58
4 6 - 50 
3 6 -  40 
2 8 -  39

2 8 -  y.O 
2 6 -  28

5 4 -  tO
4 6 -  £2 
4 0 -  44
84— 36

4.
5
Przebieg targu b. spokojny.

Ceduła Giełdy Zło żo w e j w Poznania
Żyto 30 t. p. P. 15.70

15 t. p. P. 15,60
30 h p. P. 15.5C
15 t. p. P.
usposobienie spokojne

1530 15,25 15.50

Pszenica 16,25 16,71
Usposobienie spokojne. 

Jęczmień browarowy 20,25 20,75
Usposobienie spokojne 

Jęczmień 710—725 g/I 1 9 .- 19.50
Jęczmień 680—690 gd 17.50 1 8 -

usposobienie spokoju*
Owies 15 1500 15.25

usposobienie spokojne
Mąka żytnia I  gaŁ 0—55% wł. w. 22,50 23,5C

I  ga t 0—65% wł. w. 21,50 22,50
II gat. 55—70% wł. w. 16,— 1 7 ,-
pośrednia ponad 709' wł. w. 14.— 15,—
razowa 0—95% wł. w. 18,— 19.—

Mąka pszenna gat. IA 0—20% wł. W,. 28 25 30.75
gat. IB 0—45% wł. w. 27,75 28.25
gat. IC 0—55% wł. w. 26,75 27,25
gat. ID 0—60% wł. w. 25,75 26,25
gat. IE 0—65% wł. w. 24,75 25,25
gat. IIA 20—55% wł. w. 23,75 24,25
gat. IIB 20—65% wł .w. 23,25 23,75
gat. IID 45—65% wł. w. 20,25 20.75
g a t IIF  55—65% wł. w. 17,25 17,75
g a t IIIA 65—70% wł. w. 16,25 16,75
gat. IIIB  70—75% wł. w. 13,25 13,75

Otręby pszenne grube przem. gtandart. 10,85 11.35,
Otręby pszenne średnie przem. stand. 1 0 , 1 0 10,60
Otręby żytnie przem. stand. 10,50 l i ­
Otręby pszenne gr. przem. stand. 1 1 — i i . 50
Otręby pszenne śr. przem. stand. 10.25 10,75
Otręby jęczmienD* 10.50 1 2 , -
Rzepak zimowy 4 1 .- 42.-
Siemie lniane 4 3 .- 45.—
Oorczyca 4 6 .- 4 8 .-
Wyka latowa 2 3 - 2 5 -
Groch Viktoria 39— 4 2 .-

Ogólne usposobienie spokojne.

Powieść sensacuina

Poznań, dnia 18 grudnia 1954 r.
Uwagi: Transakcje na odmiennych warunkach: I

Żyta 3342 t., pszenicy 360 Ł, jęczmienia 697‘5 t., owsa 
201 Ł, mąki żytniej 30 Ł, mąki pszenne i 13,5 t., otrąb | 
żytnich 10 0  Ł, otrąb pseennych 17,5 t., grochu Vic- 
toria 33 Ł, petuecki (2 t. wyki 10 L, gorczycy 7,3 t.,j 
aieesauakńar (ahryoanyoh 90 t

—  Niech pan pyta, będę odpowiadał.
— Jak się pan nazywa?
— Iwan hrabia Smoiłowc 

— Narodowość?
Pod .łany rosyjski.

Gdzie się pan urodziłeś?
— W Petersburgu.

Ile pan masz lat?
— Dwadzieścia pięć.
— Rodzice pańscy żyję jeszcze?
Na to pytanie młodzieniec złekka za­

drżał.
Oczy stały mu się wilgotnemu
Potrzebował nowego wysiłku woli, aże­

by powstrzymać łzy, gotowe z oczu połynąć.
— Rodzice moi już nie żyję — szepnę! 

głucho.
— Gdzie pan zwykle mieszka?
— W Petersburgu.
— Dawno pan w Paryżu?
— Dziewięć dni.
— Gdzie r>an stanęłoś?
— 4,W Hotelu Wielkim".
— Prosto z Rosji pan przyjeżdża?
— Nie, .. i.o ynu, gdzie dwa tygodnie 

byłem, a dokąd przyjechałem z Antwcrpji. 
Przedtem podróżowałem kilka tygodni po 
Szwajcarji i Włoszech.

— Paszport pan ma?
— Mam.
— Dlaczego nie znaleziono go oni przy 

panu, ani w pańskich kulrach?
—  C . . . m go  d o  am b asad y  ro sy jsk ie j.
— W  jakim celu pan poaróżuje.
•— Dla przyjemności.
— Bogaty pan jest?
— Tak.
— T wet bardzo bogaty i
—  O  tyle, że stać mnie na wszelkie

potrzeby i ka>"r v. ,
— Skęd pan ma .en majątek? 1 ,
— W spadku po rodzicach. |
— Ma a r /vo nos .... hrabiego?
— Mam. 1
— To pan należy do starej szlachty ro­

syjskiego.
— Mój ród sięga kilku stuleci.
— Przyjaciół ma pan w Paryżu?
— To zależy, co pan rozumie pod tym 

wyrazem. Jeżeli pan mówi o tych, w których 
towarzystwie byłem w chwili, kiedy mnie 
aresztowano, odpowiem panu: Nie. To nie 
przyjaciele, lecz po prostu niedawni znajomi, 
z wyjętkiem jednego.

— Kogo?
— W icehrabiego Guya d‘Arfeuilla, praw­

dziwego szlachcica, z którym trzy czy cztery 
razy spotkałem się przypadkiem za granicę. 
Szanuję go bardzo i przekonany jestem, 
że i on również to samo dla mnie czuje.

— Czy wicehrabia d‘Arfcuille jest Pa­
ryża ninem?

— Tak.
— Powiada pan, że zapoznał się pan 

z nim za granicę, to pan dawniej nigdy nie 
był w Paryżu?

— Byłem, z rodzicami, ale to tak już 
dawno, że nie pamiętam. Było to przed dwu­
dziestu laty, miałem wtedy dopiero trzy lata.

— Wracam do swego pierwszego pyta­
nia. Co pan porabiał po południu i wie­
czorem 20 bieżęcego miesiąca?

Hrabia Iwan przez kilka chwil przy ­
pomniał sobie w pamięci, odrzekł;

— .O ile pamiętam, poszedłem o jede­
nastej zjeść śniadanie z wicehrabię d‘Arfe- 
uiJUe, na które mnie zaprosił. Rozstawszy

z nim, przechadzałem się po Paryżu, jadłem 
obiad w restauracji na bulwarach, potem 
byłem w Teatrze Rrozmaitośd.

■— Czy sam pan byłeś, rozstawszy djj 
z wicehrabią d‘ArfeuilleJ

— Sam.
■— Do wieczora?
— Do wieczora.
— Co za ceł miała pańska samotna przf

chadzka? i
— Żadnego celu nie miała, Spacerowa*

łem, paliłem papierosy i przypatrywałem 
się wystawom sklepowym. * 1

— Tak pan przepędziłeś cały ten czas?,
— Zdaje się. I
— Kłamiesz pan! — rzekł sucho sę*

dzia śledczy. i-.'
— Łaskawy panie! — zawołał Rosja*

nin, na obelgę tę zapomniawszy o roli o* 
skarżonego. ‘ł

— Kłamiesz pan — powtórzył Paweł
de Gibray. — W tym czasie jeden postę* 
pek jest ważny, ale go starasz się ukryć,

— Nie — wyszeptał hrabia Iwan, zno*
wu spokojny — pominąłem może jaką dro* 
bnostkę, a jeżeli pominąłem to dla tego, że 
nie pamiętam. (

Paweł de Gibray, wruszył ramionami.
— Czy pan spodziewasz się mnie oszu­

kać? — zapytał. — Byłeś pan na cmentarzu 
Pere Lachaise? Ośmieli się pan jeszcze prze
czyć?

Iwan Smoiłow drgnął silnie i utkwił 
w sędziego śledczego spojrzenie, pełne nie­
pokoju.

Ten mówił dalej:
— Zaprzecza pan temu? f
— Nie, nie mam żadnego powodu tti,

krywać mych postępków. Rzeczywiście by­
łem na cmentarzu Pere Lachaise. | *

— A po co? |
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dno z najciekawszych miejsc w Paryżu. Ja  ̂ P. 
cudzoziemcem tu jestem, zatem chcialbj^m 
zobaczyć wszystko i udałem się tam przeal ^  ~u 
ciekawość. | j U

— Oszukujesz mnie pan. Ja panu po* L 
wiem po coś tam jeździł. Kupiwszy wianek 
nieśmiertelników na ulicy Roąuette, posze­
dłeś pan prosto do grobowca, do którego teli 
wszedłeś. Nieprawdaż?

— Prawda.
— W gTobowcu tym wyznaczyłeś pan 

schadzkę pew nej kobiecie?
— Temu zaprzeczam — rzekł hrabia

żywo. !
— Nieszczęśliwa przyszła — mówił da* 

lei sędzia śledczy — a pan ję zabiłeś.
Iwan słuchał Gibrnya z przerażeniem*
Kiedy go oskarżył o morderstwo ko­

biety, wstrząsnął się całem ciałem. Ku nie­
bu, jakby biorąc je za świadka, podniósł 
ręce w kajdanach, a z ust wyrł mu sijjj 
okrzyk. • 1

— Booże wszechmogący — wyszeptał. 
— Co ja słyszę? Czy zrozumiałem? Pan 
mnie oskarża o zabójstwo w grobowcu Ku* 
rawiewów.?

Błyskawica radości zaświeciła w oczach* 
sędziego śledczego. Zdaniem jego, oskar­
żony; sam siebie zdradził.
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Kalendarz rzy m. kat.
środa Dariusza 
Czwartek Teofila

Kalendarz grecko kaf.
środa Mikołaja 
Czwartek Ambrożego 
Słońce wschód 7,41 

zachód 15,26 
Księżyc wschód 14,14 

zachód 7,05

Dyżur nocny z środy na czwartek pełni dr. 
Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 246.) — Apteka pod 
,An;o»em“ Rynek (tel. 7.)

K5no Apollo: „Fantomas .
Kino Corso: „Bezprawie Zachodu .
Ruch ludności. Urodzenia: córkę: pracowni* 

kolejowy Wojciech Kelner. — Zgony * - ranci-
kes r>lich z Świecy. 13 lat.

Gwiazdka dla dzieci kezrefcetafcłi
Druga klasa Szkoły Handlowej Tow. Kup­

ców urządzą tradycyjnym zwyczajem dma 20 
bm o godzinie 16-tej w sali K. P. W. (przy dwor­
cu)' Gwi azdkę" dla b:ednych dzieci. Po ode- 
Itrari u „Jasełek" nastąpi obdarowanie 30 dzieci, 
brzydztelonycli przez Miejski Wydział Op ci\i 
Społecznej.

f e s  narciarski
Sekcja Narciarska przy kolejow. Przysp 

Wojsk. Ogniska I Ostrów podaje defnitywnie 
Varunki udz;ału w kursach narciarskich.

Zorganizowane będą dwa kursy, pierwszy 
ty termime od 2  do 8 stycznia 19.35 r. w Wiśle 
fl!a początkujących i zaawansowanych — drugi 
Od 2 do 8 lutego 1935 rówmeż w Wiśle dla po- 
Czntkmacych

Koszt utrzymania wraz z noc1egiem wyno­
sić bodzie 3 50 zł dz;ennie. Oprócz tego Sekcja 
'■'H.. iska pobierać będzie od prac kole'Owvcn 
! (V rodzin mezrzeszonych w klubie sport. K. P 
... 0.50 zł. a od niepracown:ków kolei, niezrze- 
Jzonych w klubie po 1 zł jako opłatę za cały 
burs.
f Zgłoszenia należy kierować do Sekretariatu
K. P. W przy dworcu, dołaczaiąe do zgłoszenia 
Viczke w wysokości 7 zł i to na p!erwszv kurs 
do 20 brn. — na drugi natomiast najpóźniej do 

stvczri;a.
Zn'żki koleiowe dla członków Rodziny kolê  

lOwei którzv nie mah oraw do b’'etów persona’ 
fiych. a natęża do kóf Przyiaciół K P. W wzg,' 
klubu sportowego — 80%. dla menracowrrków 
Zrzeszonych w klubie sportowym K. P. W. — 
rozkazy wyiazdu.
£a Sekcję Narciarska Ogn. K. P- W. Ostrów I.

Falkowski.

Trap kolejarza na forash kolejowych
(Dalsze szczegóły do wiadomości ze str. 1).

Na torach kolejowych znajdujących się za 
mostem odolanowskim w okolicy parku 3-go 
Maja znaleziono zwłoki stróża kolejowego, któ­
ry w nocy pełnił służbę. W zwłokach rozpozna­
no Ignacego Matuszaka, liczącego lat 38. zamle- 
szkałego w Ostrowie, przy ul. Ułańskiej. Oglę­
dzin zwłok dokonał p. dr. Ćmie!, który stwier­
dził, że śp. Matuszak zmarł na udar serca.

Napad sta rowerzystę
Na jadącego rowerem wieczorem mistrza 

komin arsk:ego Teofla Dziubate nieznany spraw­
ca napadł na niego, zrzucił z roweru, zabierane 
rower, na którym zb:egł. Wypadek miał miejsce 
na szosie Daniszyn Raszków. Policja prowadzi 
w tej sprawie dochodzenia. , s  ■

OPERETKA

PrzedśwlfłeszEg wyprawy 
złodziejskie

Zapobiegliwa gospodyni p. Anna Drygasowa 
zgromadzda przed świętami pokaźna ilość jajek, 
bo aż czternaście kóp, indyka dobrze tuczonego 
i wiele innych smakołyków, aby na święta coś 
było. Tymczasem złodziei dowedziawszy się o 
zapasach świątecznych zapomocą podrobionego 
klucza dostał s:ę do śplźarni i ta ogołocił. Podo­
bna przygoda zdarzyła się również d. Rybackiej 
Ludwice, której złodziei Skradł tucznika wagi 
125 kg.

p o m o c  mmmm d l a  b e z r o b o t n y c h
Z okazji zbliżających s:ę Świąt Bożego Na­

rodzenia Powiatowy Komitet Funduszu . Pracy 
obdaruje bezrobotnych miasta Ostrowa artyku­
łami żywnoścjowemi.

Wydawanie odbędzie sie w Strzelnicy Miej­
skiej w p;ątek. dnia 21 grudnia 1934: r. według 
następującej kolejności:

lit. A—D od godz. 8—9, lit. E—H od godz.
9—10. lit. I—K od godz. 10—11, lit. L—N od go­
dziny 11—12. lit. P—R od godz. 12-13. lit. S—T 
od godz. 14—15. lit. U—Z od godz. 15—36. 

Przewodniczący
Powiatowego Komitetu Funduszu Pracy 

(—) Dr. Ekkert
Starosta Powiatowy.

T A JE M N IC Z Y  S A B O T A Ż NA L IN Ji JA R O C IN  -  OSTRÓW
W dniu wczorajszym na linii kolejowej mię­

dzy Pleszewem a Ostrowem koło stacji Bronów 
zdarzył s ę ciekawy wypadek podłożenia szyny 
kolejowej pod mający nadjechać pociąg osobowy 
z Poznania.

N:ewyś'edzent dotychczas sprawcy zakopali 
jednym końcem kilkumetrowa szynę w ten spo­
sób. iż drugi koniec znajdował sie na, wysokości 
kół parowozu Na szczęście zaporę zauważyła

służba kolejowa i jeszcze zdążyła pociąg zatrzy­
mać, który został puszczony drugim torem do G- 
strowa

Gdyby pociąg nie został zatrzymany, nie­
wątpliwie uległby wykolejeniu. Na nrejsce wy­
padku przybyły władze śledcze z Ostrowa, któ­
re prowadza energiczne dochodzenia w kierunku 
wykrycia sprawców.

f e s  śpiewu w Obrowie
Dowiadujemy się. ż.e w czasie od 7 do 12 

Tczma 1935 r. odbędz:e się w Ostrowie w szko- 
. powsz. im Estkowskiego sześciodn owy kurs 
)iewu d a nauczycieli szkol r>owszechnvch.

Orgamzaforem kursu iest p in pektor szko,- 
7 "".-ot z Ostrzeszowa w porozumieniu sie z
u. -inm O. ś. Poznańskiego.

W ,vsr*omn!nnvm powyżej kursie b'erzc u- 
c,ii ur\. 120 nauczvcicli('ek) szkół nowsz. obwo- 
u ostrzeszowskiego oraz Okręgu Szkolnego i 9- 
łańskiego.

Z  powiatsi $ qM \z
ODOLANÓW.

Zebranie organizacyjne. W środę, dnia 19 
bm. o godzinie 6-tej popoł. w świetlicy Związku 
Strze!eck:ego odbędzie się zebranie organizacyj­
ne „Orląt" Związku Strzeleckiego. Młodzież w 
wieku od 14-tu do lat 16-tu prosi sie o liczne 
przybycie (ka.)

Związek Strzelecki. W dniu 16 bm. w godzi­
nach popołudniowych odbyły sie w terenie ćwi­
czenia koncentracyjne Związku Strzeleckiego 
oddział Odolanów, w skład którego wchodzą o- 
koliczne wioski, między innemi i Gliśn ca i Tar- 
chały. Na powyższych ćwiczeń ach był obecny 
por. Hofrrański z Ostrowa, (ka)

Przedstawienie. W niedzielę, 16 bm. dzieci 
szko!ne z P C K. odegrały na sa'i p. Kempskie­
go o godz. 20-tej dwie sztuczki teatra’ne p. t.: 
„O Jagusi i jagódkach" i „O Królewiczu złotoli- 
cym“. W nadprogramie wykonano weso’e mo­
nologi. Zysk z powyższego przedstawienia prze 
znaczono na gwiazdkę dla biednych dzieci szkol­
nych. jednakże publiczność nie dopisała. Dla 
dzieci powyższe sztuczki odegrano w piat k, 14 
bm o godz 4-tei popoł. na tei samei sali. (ka) 

Kółko Muzyczne, Kółko Muzyczne w Odola­
nowie ze współudziałem cz’onków orkiestr woj­
skowych pod dyrekcją p Tadeusza Kraski wy­
stawia w drugie święto Bożego Narodzenia, t. j. 
dn'a 26 bm. o godz. !9-tej na sali p Kempskiego 
arcywesoła operetkę p. t.: „Kryzys Doktora Qło 
domorka". Reprezentacyiny zespół amatorski 
rmasta Odolanowa pod reżyseria Artura Brasse- 
go W nadprogramie: „Występ Dziarskiego Ko­
zaka. Po przedstaw’en;u wielka zabawa kryzy­
sowa o programie bardzo wesołym. Pozaiem: 
przygrywać będzie doborowy zespól taneczny, 
bufet obf ty i sala dobrze ogrzana. To też myśli­
my, że_ cały Odolanów zobaczymy, (ka.)

Poświęceme krzyża. W dmu 8 bm. odbyło sie 
uroczysłe poświęcenie krzyżą panratkowego w 
wiosce Oranow ec, ufundowanego przez tamtej­
sze K. S. M M. a który stanął przed tamtejsza 
szkołą. W powyższej uroczystości, między inne- 
mi brał udz'ał pan starosta dr. Ekkert. zaś w sali

p. Śn:atałv odbyła się akademia i wspólne przy­
jęcie. (ka.)

Opodatkowanie na rzecz bezrobotnych. Miej­
scowy komitet niesienia pomocy bezrobotnym, 
który zbiera składki na pomoc bezrobotnym, na 
posiedzeniu swem uchwalił się opodatkować, na 
przeciąg pięciu miesięcy na rzecz bezrobotnych 
miasta Odo’anowa. Komitet wykonwaczy powyż 
szego komitetu nies:en:a pomocy bezrobotnym 
tworzą pp.: Jan Kłak — burmistrz, Bo'esław 
Bloch — restaurator, Leon Bocheński — mistrz 
krawiecki. Józef Namysł — mistrz rzeźnicki, Ka 
zumerz Namysł — drogerzysfa. Michał Tasarek 
kupiec, (ka.) ,

Z Poznania
Tragiczna m t e m p e i  tramwajsm

Na ulicy Marszałka Focha miał miejsce 
tragiczny wypadek przejechania przechodni 
orzez tramwaj.

Przez jezdnie chciała przeiść niej. Kazimiera 
Molińska. liczącą lat 22, mieszkając przy ul. Mo­
krej 2 Widzia’a wprawdzie nadieźdżaiacy tram­
waj. ale sadziła, że zdąży jeszcze przeb:ec przed 
nim. Szybkość tramwaju była iednak duża i Mo- 
'ińska została przez niego naiechana. Po natych- 
mlastowem zatrzymaniu tramwaju wydobyto z 
ood mego nieprzytomną of:arę wypadku, która 
doznała złamama kręgosłupa, I ciężkich wew­
nętrznych i zewnętrznych obrażeń. Odwieziono 
lą do szpitala miejskiego. Znajduje się już w a- 
gonji.

26. XII. 1934 R.
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NIEZWYKŁA DEMONSTRACJA W BRUKSELI

W Brukseli odbyła się w tych dniach demonstracja, jakiej chyba nie było dotąd na świecie. Ojcowa 
licznych rodzin wystąpili z żądaniem większego prawa do pracy od kawalerów i bezdzietnych. Dla poparcia 
demonstracji bezrobotni ojcowie obnosili po ulicach stoły, na których zastawiono 2 obiady: jeden dla licz­
nej rodziny, której jedyny żywiciel jest bez prący drugi dla małżeństwa bezdzietnego. Dla rodziny pierw­
szej musi wystarczyć parę suchych kartofli i trochę warzywa, dla drugiej wyszukane potrawy z winem

5 TYS. 0SÓ3 ZWIEDZIŁO WYSTAWĘ PRZEMYSŁOWO - ROLNISZJ)
Wr z e ś n i a .  Z okazji Tygodnia Propa­

gandy Przemyślu Polskiego zawrzał się na 
miasto i powiat komitet z p. starostę Kowa­
lewskim na czele, który na pierwszem swem 
zebraniu uchwalił urządzić wystawę, jako naj­
skuteczniejszy środek propagandy polskiej 
wytwórczości. W tym celu ukonstytuował się 
komitet wykonawczy, na przewodniczącego 
którego powołano p. aptekarza Koniecznego.

Komitet ten zabrał się natychmiast do 
pracy, wynajął największą salę w mieście z 
wszystkiemi bocznemi pokojami, szopami i 
ogrodem, rozesłał 300 deklaracji w sprawie 
udziału we wysta ie reklamował ją szeroko.

Wystawa z udziałem 10!) wystawców od­
była się w dniach od 8—10 bm. Była niezwy­
kle bogata w piękne eksponaty z przemysłu, 
rolnictwa, kupicctwa i rzemiosła. Podczas o- 
twarcia je j prłzes komitetu wykon. p. apte­
karz Konieczny wskazał na główny cel wy­
stawy: wzbudzenie zamiłowania i zaintereso­
wania dla oolskich wyrobów. Następnie pre­
zes izby Handl. Przemysł., p. Samulski z Po­
znania podziękował w serdecznych słowach 
komitetowi i wystawcom za ich ofiarną pra­
cę, poezem p. starosta Kowalewski dokonał

przecięcia wstęgi na znak otwarcia wystawy. 
Jak wielkie wzbudzała ona zainteresowanie 
i uznanie — dowodzi fakt, że w pierwszym 
dniu było zwiedzających dwa tysiące, a w 
dwóch następnych trzy tysiące. Pięć tysięcy 
zwiedzających — to rekordowa wprost licz­
ba na Wr eśnię.

Z wystawą połączono pokaz drobiu, go­
łębi i królików. Wybrane jury z pań i panów 
oceniało eksponaty, a dyplomy zaofiarowały 
Izba Rolnicza, Izba Przem.-Handl., Izba Rze­
mieślnicza i Związek Obrony Przemysłu Pol­
skiego. Podczas zamknięcia wystawy prze­
mówił prezes komitetu p. aptekarz Konieczny, 
o znaczeniu popierania polskiej wytwórczo­
ści. Referendarz Bogucki w zastępstwie p. 
starosty zamknął wystawę, dziękując komi­
tetowi i wystawcom za ich pracę. W dalszym 
ciągu przemawiał w imieniu wystawców, wł. 
fabryki z Poznania p. Jabłoński i p. Syno- 
radzki — z ramienia fzby Rzemieślniczej. 
Miasto i powiat Września wystawiły sobie 
tą piękną wystawą chlubne świadectwo su­
miennej i pożytecznej pracy dla propagandy 
na rzecz polskiego przemysłu, rolnictwa, han­
dlu i rzemiosła.

KRUPP USTĄPIŁ
Ber l i n .  (PAT. Znany przemysłowiec 

nadreński Krupp v. Bohlen und Halbach, 
piastujący dotychczas urząd prezydenta or­
ganizacji stanowej niemieckiego przemysłu, 
ustami ze swego stanowiska, składając ró* 
wnoc eśnie kierownictwo g upy gospodarz 
stwa rękodzielniczego, wcho dzącej do orgaiś* 
zacji ogólno - stanowej. Prośba o dymisję 
została przyjęta. Kierownictwo grupy prze­
mysłowej w ramach organizacji przemysło­
wej, którego przyjęcia Krupp odmówił, po­
wierzono dotychczasowemu kierown’kowi 
Izby gost.-  arczej Rzeszy i przewodniczące­
mu Izby przemysłowo - handlowej w Hano­
werze, Ewaldowi Hackerowi.

TOREBKI DAMSKIE
Parasole. Teki manicury 
portmonetki laski walizy 
kasety Wiktor Czysz. 
Poznań ul Szkolna 11 
naprzeciw szpitala Wła­

sna pracownia

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E ]

ODPOWIEDŹ WŁOSKA NA SKARGĄ 
ABISYNII

Genewa. (PAT) Sekretarjat Ligi Naro­
dów otrzymał notę rządu włoskiego, stano­
wiącą odpowiedź na notę Abisynji. Oba to 
dokumenty będą doręczone wszystkim człon­
kom Ligi.

WÓZIKI [ALKOWĘ
najtaniej 

A W ytwórni
W ózików D ziecięcych  i Laik,

ul. Raszkowska 26
podwórzu tiaprz. ul. St. Targowe]

Przyjmuje się; obciąganie i garnirowanie budek 
oraz wszelkie reperacje.

DO 784

2 M L

Reklama
dźwignią
h a n d l u

I 1
NA GWIAZDKĘ

tanio lalki. grv towarzy­
skie i różne zabawki. — 
J. Hartliński M. Pilsads- 
ciego 2 DO_764

WIELKA
yyprzedaź kapeluszy zi­
mowych po 1 1.5o i 2.00 
zl .1 Marchwicka ul. Ka 
liska 13 front I piętro.

OTWORZYŁAM
przy ul. Szpitalnej 29 1. 
ptT skład wełny i iedwa 
biu. Kto u mnie kupi wy 
uczam 7,a darmo swe­
trów i różnych robótek 
Ozdobne pajace bardzo 
tanio Firma ..Ninon".

POWÓZKA
mała praktyczna tanio 
do sprzedania Wiado­
mość Dz Ostr. 804

hOŻNE

OTWORZYŁAM
orzy ul. Szpitalnei 20 I 
ptr skład wełny i iedwa- 
biu Kto u mnie kupi wy 
uczam za darmo swe- 
:tów i różnych robótek 
Ozdobne paiace bardzo 
tanio. Firma ..Ninon" 

DO 795

POSZUKUJE
się dwa do trzech tysię­
cy złotych pożyczki za 
iobrem oprocentowa- 
niem lub też mogę dać 
ad 1 stycznia mieszkanie 
i  pekoie z kuchnia znai- 
duiace sie zaraz przy 
rynku, nadaiace sie na 
biura albo na rzemiosło 
Łaskawe zełosz oroszę 
skierować do RedakcH 
Dzień. Ostr nr. 100.

I P O K O JE I
I POKÓJ

lieumeblowany zaraz do 
wyitaięcła. Pisemne zgło 
szenia do Redakcji pod 
5 R. 12 DO 796

I i

|  W O LN E P O S A D Y j
POTRZEBNA

służącą która um'e do­
brze Prać i nrasować — 
Zgłoszenia Eldorado" z 

ta nrowiskp 3
POKOJOWA

umieiaca ładnie orać I 
młodsza służącą potrze­
bne Adres w Redakcji 
DO 790 K

„D* ennik Ostrewski" ukazuje słę rano o R. 8 
1.50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska * kraju 
powada za niedostarczenie Pisma ahonend nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych łuh też 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
nanu — K^nto czekowe P K O w Poznaniu 
itracja czynna od eodz 8—I-ej I 3— IS-eJ. — 
ile koszta telefonu — N ezamówlonych rekrpl 
Nakładem ' czcionkami Drukarni .Dzennika

ta wyjątkiem dni poświąteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
2.8C W razie wypadków spowodowanych siła wyż sza. lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nfe od- 

mała orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m'm lednnfamowy na stronę 0-clo łamowe! 12 gf. 
przy specjalnym wvl> rze miejsca oblicza sie w (taż dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

tułówr 15 er każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia ołatne w Ostrowie lub egmfurach zaskarżalne w Pot- 
nr. 208 282 — Adres RedakcB • AdministracU: Ostrów Poznański ulica Gimnazjalna 2. — Admłnł- 
Ogłoszenla do najbliższego numeru orzyimuje się do godz 14-el dnia ooprzedniego on tym czasie dolicz* 

sów nie hor/ruje się j  ule zwraca — Redaktor odpn włedzfalny: Jan Radomski w Ostrowie Poza — 
Poznańskiego" 5o Akcyjna w Poznania «  nitce Pocztowa 0. — telefon 33-90 1 11-77


